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Drukiem i nakładem Drukarni Nadwornej W- D eckera i Spółki. — R edak to r  odpowiedzialny: JV. Kamieński

W I A D O M O Ś C I  K H A J O W E .
B e r l i n ,  2 2 . Października. — Najj. Pan raczył udzielić szefowi bióra 

w  sekretariacie stanu , tajnemu radzcy nadwornem u Heegewald, order orla 
czerwonego trzeciej klassy na wstędze, i pomocnikowi przy berlińskim ob­
serwatorium  Drowi Galie order orła czerwonego czwartej klassy.

J .  Ces. Mość wielki książę K onstantyn przyby ł tu  ze Sztutgardu.
— Jeden z berlińskich korrespondentów  P o w s z e c h n e j  G a z e t y  

L i p s k i e j  donosi: Profesorowie Achterfeld i Braun pojechali z Bon do R zy­
m u, aby teraźniejszej stolicy apostolskiej odznaczającej się wysoką toleran- 
cyą wyjednać zniesienie k lątw y z nauki systematu Hermesa. V' edług 
doniesień w iarogodnych, zaraz po przyjeździe mieli posłuchanie u papieża, 
a gdy inu przełożyli swoje w nioski, odpowiedział im w duchu kościoła 
h is to ry cz n eg o .  Kiedy zaś chcieli się wdawać w dysputę i we w yw ody na 
sposób Hermesa, zapytał ich się , czy przyjechali po inform acyą, czyli 
w celu dawania informacyi. Jeżeli nie mają celu dawania, to stolica apo­
stolska wcale ich nie zapraszała, aby przyjeżdżali dla brania informacyi.

— Od tego czasu jak zaprowadzono ustne postępowanie w sądzie kry­
minalnym , gazety zawierają ciągłe sprawozdania processów, Policya straciła 
wszelką moc wymierzania k a ry ,  co wszystkich bardzo cieszy a ją  uwolniło 
od bardzo wielu prac mozolnych. Sądzimy, £e tcraz zacznie się na dobre 
trudnić utrzym ywaniem czystości w mieście, zabezpieczaniem z d r o w i a  mie­
szkańców, co też jest jej najwłaściwszćm zatrudnieniem.

Co się tyczy wielkiego processu polskiego, ten się w tym t oku z pe­
wnością nie będzie mógł zacząć. Sądzą zaś, że będzie t iwał  z jakie G 
miesięcy, bo słuchanie świadków i obwinionych bardzo w ielu , a do tego 
w  obcym języ k u , potrzebują niemałej pracy.

— Co do banku pruskiego niezjiściły się wcale, nieprzychylne mu prze­
pow iednie, bo potrzebował tylko 10  milionów talarów , a tymczasem zgło­
szono się z 21 milionami. Akcyc jego stoją po 1 1 3  i znajdują jeszcze 
wielki pokup.

Professor H uber założył tu był stow arzyszenie rzemieślniczne, a jak się
w ł a ś c i w i e  nazyw ało: S t o w a r z y s z e n i e  d o  p o d n i e s i e n i a  c h r z e ś c i -
a u s k i e j  o b y c z a j n o s ' c i  i s p o ł e c z n o ś c i .  N ierozszerzyło ono jednakże 
Swego w p ływ u  dla teg o , iż każdy członek musiał na raz talara płacić, co 
dla czeladzi jest bardzo trudne.

Z w y k ł y  paryski korespondent G a z e t y  K o t o ń s k i e j  rozszerza się nad 
p o ł o ż e n i e m  T yssow skiego i powiada: w iadom ość zamieszczona w Gazecie
Kolońskiei o losie T yssow sk iego , zrobiła tu bardzo zasmucające wrażenie. 
W s/v sc v  za nadto dobrze rozumieją słow a listu pisanego z D rezna, choc 

y  w ^p o w i,<!».»«, » i . l  n . »>■» '■ ! » » « ■ * " •
północne'^dew ątpliw ie oszczędzą Saksonii kłopotliwego dostawienia pod 
karę i może być , że ją  nakłonią do wymierzenia kary. W yrzeczenie J 
pociechy, ze w  porównaniu do rossyjskich twierdz i kopalni wiezienie 
Konigsteinie za wielką łaskę uważać należy, przy najlepszych chęciac' 
korrespondenta, wznieciło tylko dreszczem przenikającą o d r a z ę - b o  więzienie 
pod zamknięciem wszędzie jednakow e, a drobne uboczne szczegóły, na 
uwagę niezasługują. Nienależałoby rządu saskiego wystawiać na szarpania 
ze strony publicznej opiui i , £e słowo swoj e sztucznie tłumaczy, zwłaszcza 
że już i tak dostał kreskę, £e „ ic robi vvni0sku względem rozszerzenia 
wolności druku. Spraw a Tyssow skiego. ma atoli drugą jeszcze niezmiernie
w ażną stronę, ktorąby i s t o t n i e  n i e m i e c k ą  nazwać można. Oto wszy­
stkie państwa niemieckie są niepodległem i, posiadają prawo majestatyczne, 
a ich majestatyczność, tam tylko idzie w  zawieszenie, gdzie większose 
w  radzie zw iązku niemieckiego inaczej postanowi. W szędzie zas' gdzie 
Potrzebna jednozgodność, albo w  spraw ach, które związek niemiecki wcale 

obchodzą: niezawisłość i praw o majestatyczne k ra ju , mają zupełnie 
wolne ręce i książę Schwarzburg-Sondershausen tak , je s t nieograniczonym

władzcą, jak  cesarz rossyjski. Jeżeli Saksonia w całej spraw ie, o której 
mowa, nie jest w stanie postąpić podług swego przekonania, to straciła 
niezawisłość i rrieistnie. W zięte wszystkie razem niepodległe rządy  Niemiec 
mają stanowić siłę , której niepodobna przełam ać, a m y tu  widzimy jasno, 
że pojedyncza niepodległość gnie się p rzy  jednym  mniej ważnym w ypadku 
i gięłyby się w szystk ie, skoroby nierazera, tylko pojedynczo by ły  brane.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
P o l s k a .

Po ogłoszeniu ustaw  zmieniających stosunki włościańskie, chłopi w Au- 
gustowskiem zaczęli się upierać, iż nicraają wychodzić na zaciąg. Panowie 
długo się z nimi umawiali w  dobry sposób, ale nareszcie musieli zażądać 
pomocy od władz. Za nadejściem wojska przewodzcy pouciekali, a drudzy 
poszli do pracy, jak  dawniej chodzili.

Z n a d  g r a n i y  p o l s k i e j ,  d. 18 . Października. — Policya nad cu­
dzoziemcami w Królestwie polskićm, a szczególniej w W arszaw ie  jest z nad 
zwyczajną surow ością w ykonyw ana. Każdy cudzoziemiec jest obowiązany 
za pierwszem przybyciem udać się z paszportem na policyą i zabrać wszys­
tkie swoje pap iery , z którychby można powziąć wiodomość, jakie zatru­
dnienia znagliły go do podróży. Tu musi opowiedzieć o celu swojej po­
dróży, jak długo będzie bawił, z któremi przestaw ać będzie osobami. J e ­
żeli przekonają się , że żadne nagłe interessa nie zm usiły osobę staw iającą 
w policji do pobytu w Królestwie lub w stolicy, natychm iast rozkazują jej 
do opuszczenia miejsca, do którego p rzyby ła , z rozkazem do pow rotu za 
granicę, lub do miejsca stałego zamieszkania. Nie wolno przed odjazdem 
takiej osobie z nikiem rozmawiać. Jeżeli zaś władze przekonały s ię , że 
cudzoziemiec ma do załatwienia interessa i nie jest wcale podejrzany, naten­
czas dają mu kartę bezpieczeństwa na tak d ługo, jak  się zdaje władzy, że 
iiiteress podany może być załatw iony. K arty  tej bezpieczeństwa nie prze­
dłużają na czas dalszy, jeżeli nadzwyczajne okoliczności nie przemawiają 
za osobą obcą. Od tego czasu nie spuszczają cudzoziemca ani na chwilę 
z oka, najmniejszy ślad, iż odstępuje od raz wytkniętego zatrudnienia, lub 
że prestaje z osobami podejrzanerai u rządu pod względem politycznym, 
albo też, jeżeli słowo powiedział o polityce lub stosunkach rząd o w y ch , na­
tenczas skoro jest krajowcem , podpada śledztwu i w ięzieniu, jeżli cudzo­
ziemcem, wówczas go kozacy w yw ożą za granicę. Cudzoziemcom przeto 
radzimy, aby , jeżeli jadą do Królestwa polskiego, zaopatrzyli się oprócz 
paszportu w papiery legitym acyjne, z którychby można się dowiedzieć celu 
podróży i ab y , skoro staną na ziemi polskiej, unikali osób, których nie 
^uaj ą,  a szczególniej, jeżeli one odzyw ają się w olnow yślnie i przemawiają 
bardzo do serca, gdyż tam przemawiają sw obodnie, ochoczo i wolnomyśl- 
n |e do cudzoziemców tylko policyjni, których pełno na wszystkich miej­
scach publicznych, w niskich i wysokich kołach towarzyskich. Zw yczaj­
n e  ci ludzie przybierają maskę dawnych oficerów, radzców handlowych, 
kom issyonerów lub też służących do najęcia: często jako m łodzi, p rzy ­
stojni i ukształceni kawalerowie, którzy się. lepią do cudzoziemców, pod 
pozorem obznajmienia ich z przyjemnościami i osobliwościami miasta. W  ogóle 
przeto wystrzegać się powinni cudzoziemcy wszystkich bez zatrudnienia lu­
dzi , czyli się oni nastręczają za pokątnych praw ników , czyli koraissyone- 
r ów , czy za służących najemnych, oficerów by łych , wszystka ta czereda 

. nadstawia ucha, podsuwa słowa wolne i w  końcu donosi, zkąd potem nie 
policzone następują przykrości i niebezpieczeństwo.

R 0 s s y  a.
P e t e r s b u r g ,  du. 13. Października. — Cesarz wraz z następcą tronu 

Wyjechali dnia 10- do M oskw y, zkąd są spodziewani za dni trzy.
P e t e r s b u r g ,  d. 8.  Października. —  Gazeta senacka ogłosiła traktat 

handlowy zaw arty między dworem rossyjskim i portą  ottom ańską w  Bałta-
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Lim an  3 0 .  Kwietn ia  b. r „  a ra ty f ikow any  przez N. Cesarza w  Peterhowie  
4 .  Czerwca b. r. —  Pełnomocnikami do zawarcia trak ta tu  by li :  ze s trony  
rossyjskiej rz. radzca s t a n u ,  minister pełnomocny p rzy  porcie ottomańskiej 
T ito w ,  ze s trony  tureckiej minister interessów zagranicznych p o r ty  Mustafa 
R eszyd  basza i d y re k to r  mennicy tudzież rządzca kom ory  celnej konstan ty-  

'  nopolskiej M e h ra e d -T a b ir -B e y .  T rak ta t  składa się z 2 0  a r ty k u łó w  nastę­
pującej tres'ci: 1) W szy s tk ie  dotąd zawarte  trak ta ty  i u m o w y  między dw o- 

• rem  rossyjskim i p o r tą  ottomańską, co do p raw , p rzyw ile jów  i swobód 
po ddanych  i s ta tków  rossyjskich w  T u r c y i ,  a mianowicie trak ta t  han d low y  
4 0 .  Czerwca 1 7 8 3 .  i art. 7 .  trak ta tu  ad rya tyck iego , potw ierdzają  się w  ca­
łej ich mocy, w y ją w szy  to, co w yraźn ie  znosi lub odmienia niniejsza kon- 
wencya. W y s o k a  p o r ta  obow iązu je  się przestrzegać s'cisłego ich w y k o n y ­
w ania  przez w szystk ie  sw oje  w ładze w ojskow e lądow e i morskie i innych  
urzędników. N adto  obiecuje i zapewnia poddanym  i statkom rossyjskim, 
zupełne używ anie  w szystkich p raw ,  p rzyw ile jów  lub korzyści,  jak ie  są te­
raz nadane obcym n a rod om , najbardziej uprzyw ile jow anym . 2 )  S toso ­
w nie do daw niejszych tr ak ta tó w  cło zagraniczne zostaje toż samo po 3 ~  

i będzie jak  dawniej pobierane , tak od p łodów  rossyjskich lub zagranicznych 
p rzy w ożo ny ch  do T u r c y i ,  jako i od p łodów  tureck ich ,  w y  woźnych z k ra­
jó w  ottomaóskich , p rzez ku p c ó w  rossy jsk ich ,  ich komissantów lub czela­
dników. 3 )  K ażdy  kupiec i poddany  rossyjski może ku pow ać  sam lub 
przez swoich czeladników, to w a ry  i p łod y  g ru n tu  lub przem ysłu  tureckiego, 
bądź dla ich w y w o ż e n ia ,  bądź dla handlowania niemi w posiadłościach tu ­
reckich. R ossy jscy  poddani lub ich czeladnicy będą mieli p raw o  p rz e w o ­
zić takow e p rod uk ta  lub  to w ary  do każdego p o r tu  tureckiego Cesarstwa, 
wszakże z w y ją tkam i postanowionem i niżej w  art. 1 1 .  i 1 2 . ,  i ani k u p u ­
ją c y  ani p rzedający nie będą obowiązani płacić żadnego podatku ani cła za 
teskere ,  m u r u r ie ,  b idaat ,  ichtisab i innych podobnych. Ale d w ó r  ro ssy j­
ski nie zamierza ani przez te n ,  ani przez żaden inny a r ty k u ł  niniejszego 
t r a k ta tu ,  przeszkadzać tureckiemu rządow i w używ aniu  praw  sw oich naj­
w yższe j w ładzy  co do administracyi w ew n ę t rz n e j ,  o  ile p raw a  te nie u w ła ­
czają p rzyw ile jom  nadanym dla poddanych  i ich w łasności,  bądź dawnemi 
t rak ta tam i,  bądź niniejszą k o n w en cy ą ;  i jeźli tylko poda tk i ,  nałożone na 
poddanych  tureckich s tosow nie do tychże p ra w  uajw yższej w ładzy, nie n a ­
ru sza ją  jaw n ie  pod żadnym  względem teraźniejszego traktatu , lub jeźli prócz 
tego nie ustanaw ia  się now e cło od handlu rossyjskich po dd any ch ,  to dw ó r  
rossyjski nie będzie w ym agał żadnych p o s ta n o w ie ń , n iezgodnych z p ra w -  
dziwem i naturalnem znaczeniem w y razó w  w teraźniejszym akcie uży tych .  
Jako w ynagrodzenie  za w szy stk ie  tym  sposobem  zn iesion e cła w ew nętrzne ,  
d w ó r  r o s sy js k i , na mocy osobnej m ięd zy  dw om a rządam i um ow y , „gna,. .
s ię ,  aby  k up cy  rossyjscy, p rzyw ió z łszy  to w a ry  do p o r t u ,  płacili stałego 
dodatkow ego cła (amedie) po 9  od s ta ,  niezależnie od 3^  cła w yw ozo w ego  
(reftie), k tó re  pow inni płacić ja k  dawniej p rzy  ładow aniu  to w a ró w  do w y ­
w ozu . P o b ó r  jakiejkolwiek sum my lub wartości przechodzący pow yższe  
9  prC , pod jakiem bądź nazwaniem lub pozo rem , pośredn io ,  lub bezpo­
ś red n io ,  na rzecz s k a r b u , lufi w ła d z ,  uw ażany  będzie za naruszenie niniej­
szego trak ta tu  — i w ysoka porta  obow iązuje  się na przedstawienie  o tem 
cesarskiego p o se ls tw a ,  nakazać niezwłocznie z w ro t  nadto przebranego cła 
k u p c o w i ,  lub p rzedaw cy, od którego było w zię te ,  i ukarać urzędników  
wszelkiego s topn ia ,  k tó rzy b y  się dopuścili podobnego w y k ro c z e n ia , tudzież 
w ynagrodz ić  kupca rossyjskiego za dowiedzione z tego pow odu  s t ra ty  i mi­
tręgę. W sze lk ie  przedm ioty , kupione w  p o rc ie ,  gdzie się statek ładuje, 
lub w  miejscu w y w o z u ,  i od k tó ry ch  cło p rz y w o z o w e  9~ byłoby  ju ż  pła­
cone, ulegają  ty lko p ierw ias tkow em u cłu 3® od w y w o zu .  4) W szelkie 
p ro d u k ta  g ru n tu  lub  przem ysłu  rossy jsk iego , lub zagraniczne należące do 
pod dan ych  rossy jsk ich ,  b ęd ą ,  jak  d o tąd ,  wpuszczane do w szystk ich  części 
Cesarstwa tureckiego za opłatą  3g  cła p rzyw ozow ego .  Zamiast wszystkich 
ceł i opłat w ew n ę trzn y ch  , k tó re  padały  na te przedm ioty , kupiec rossyjski, 
lub  jego czeladnik, bądź sprzedając je w  miejscu p r z y w o z u ,  bądź w y sy ła ­
ją c  w głąb  Cesarstwa na przedaż ,  zapłaci nadal cła dodatkowego 2 § ;  lecz 
g d y  sposób p oboru  dawnego cła 3g osobno przy  w prow adzen iu  tow arów  
do p o r tu  i dodatkowego cła 2g osobno przy  sprzedaży, sprawia mitręgę 
w  całym zarządzie ,  dla uniknienia je j  zgodzono się, iżby czło daw ne 3® 
i dodatkow e 2 § ,  to jes t  w ogóle 5~, były*zarazem pobierane i zapisywane 
oddzielnie w  re jestrach ce lnych ,  i dla ulgi kupcom , będzie im w o ln o ,  za 
złożeniem p o rę k i ,  płacić pow yższe  dodatkow e cło 2jj aż do roku  od daty 
zapisania go do księgi celnej. Jeźli potem też same to w a ry  odprzedane będą 
w e w n ą t r z  p a ńs tw a  lub za granicę , to żadna więcej opłata nie będzie w ym a­
gana ani od p rz e d a w c y ,  ani od nabyw cy , poddanego tureckiego lub zagra­
nicznego , ani od te g o ,  kto k up iw szy  zechce je  w ysłać  za granicę. R ó ­
w nież ,  jeźli rossyjski poddany  łub jego kora issaut,  kup i w  T urcy i  to w a ry  
zagraniczne, za k tó re  p rz y  wejściu ich ju ż  było  opłacone p rzyw o zow e  cło 
3 § ,  będzie miał p raw o  handlować niemi w T u r c y i ,  tudzież w y  wozić jc, 
jeźli zechce za gran icę , nie płacąc innego p ob o ru  oprócz 2® dodatkowego 
cła p o d ług  taryfy. T o w a r y  p rz y w o z o w e ,  przeznaczone na przesłanie z j e ­
dnego do drugiego p o r tu ,  po opłacie 3g cła i zarazem 2 j  dodatkow ych 
w  p ie rw szym  porcie, będą mogły  być posyłane do d ru g ie g o ,  bez wszelkiej 
now ej opłaty . W  raz ie ,  gd yb y  te to w a ry  nie b y ły  przedane w  państwie 
tureckiem , i nie  przeszedłszy do innych  r ą k ,  m iały  b yć  w ysłane  za g ra -

n icę ,  samo ty lko zapłacone cło dodatkowe 2® będzie zwrócone właścicie­
lowi tow aru .  (Dalszy ciąg nastąpi.)

W  ciągu teraźniejszego lata oddział Sam ursk i,  zasłaniając po łudn iow y 
Dagestan, miał nadto w ażne przeznaczenie, to je s t  iżby zaczepnem posuw a­
niem się w  g ó ry  przeszkodzić nieprzyjacielowi w targnąć  z jednej strony 
w  Szalechalskie i Mcchtulińskie posiadłości, a z drugiej na liniją kordonow ą 
Lezgińską. D la  tego to książę A rg u t in sko j-D o łg o ru k i  za każdym razem 
kiedy N aiby  Szaraiła zgromadzali bandy  napastn ików i zamierzali jaki k rok  
nieprzyjacielski, z jawiał się tam gdzie p ar tye  się zbierały i zmuszał Goralów 
do wyrzeczenia się swoich zamiarów.

O siągnąw szy i w  tym  względzie cel swego p o ru szen ia , oddział S am u r­
ski w rócił na  T u rc zy d a ch ,  straciwszy ty lko w  zabitych trzech żołnierzy, 
a w  ran ionych  1 oficera i 8  żołnierzy.

— W  nocy na 3. W rz e ś n ia ,  par tya  1 0 0 0  Czeczeńców na dzielnych 
koniach udała się na Sunżeńską liniją w zamiarze zabrania bydła u sp rzy ­
mierzonych Czeczeńców. T a  par ty a  uczyniła zasadzkę między Kazak-Ki- 
czu i stacyą M icha j łow ską , lecz postrzegłszy, że naczelnik linii Sunżeńskiej 
p o dp u łko w n ik  Ślepców, z nocną ko lum ną ku  niej się zbliżał: pośpiesznie 
spuściła się suchym w ąw ozem  do Kazak-Kiczyńskiego l a s u , i p rzy b y ła  po 
nad rzekę Natkojkę, gdzie właśnie w teuczas fu rażerow ały  wojska Czeczeń­
skiego oddziału. Górale dzielnie attakowali naszą milicyą, roz łożoną  p o ­
nad rzeką pikietami, k tóre  w  p o rządku  cofały się do rezerw u. Generał- 
porucznik  Ł abincow  p rz y b y w sz y  z obozu za p ierw szym  w ystrza łem  na 
miejsce ro zp raw y ,  sam z kolei a t takow ał nieprzyjaciela. J a zd a  nasza szybko 
przeszła przez rzekę N atkojkę  i w sparta  przez piechotę w rąba ła  się w  raot- 
łoch Czeczeńców, zmusiła ich do o d w ro tu  i popędziła do lasu. N ieprzy ja­
ciel zostawił sześciu trupa.

2. W rz e ś n ia  przed w ieczorem , banda rabusiów  nagle napadła  na tabun 
jednej seeiny 1 1  Dońskiego pu łku  kozaków znajdujący się na pas tw isku  
p od  sianicą N ikoła jew ską i zabrała takow y. R ezerw  tej stanicy, z ło żo n y ,  
ze 4 0  kozaków z walecznym kornetem Samojłowiczem i chorążym  Sekre tów , 
puścił się w  pogoń za nieprzyjacielem, dognał go na Kabardyriskiera paśmie 
g ó r  i kilkakroć mężnie attakow ał napastników. W szakże, korzys ta jąc  z nad­
chodzącej nocy  Górale zdołali zapędzić do lasu konie i zająć wazki p rzes­
m y k ,  przez k tó ry  ścigającym ich kozakom należało przechodzić.

T y m czasem , na t r w o g ę ,  k tóra  się rozeszła po linii , w szyscy kozacy 
pobliskich postów  i stanic pośpieszyli na miejsce, gdzie toczyła się walka. 
Z  nich ro tm istrz  W ładykaukazsk iego  p u łk u  kozaków  B ekinan, znając miej­
sc o w o ść  i domyślając się dokąd Górale mogli się udać, z 6 0  kozakami prze-
jn ł  drogę p a r t j i  i całkiem niespodzianie z jaw ił się w  ich tyle, a p rz y p u śc i-

w szy  do nich a t t a k , zmusił pójść w  rozsypkę  po lesie i zostawić zabrane 
konie w  naszćm ręku. W  tej bitwie ranieni: śmiertelnie, K orn e t  W ła d y ­
kaukazskiego pu łku  kozaków  S a m o jło w icz ,  i c iężko, chorąży  11  p u łk u  
Dońskich kozaków  S e k re tó w ;  żo łn ierzy  rannych  je s t  4. N ieprzyjaciel zo­
stawił na placu 1 5  zabitych.®

N o w i n y  z K a u k a z u .  W ł a d y k a u k a z ,  d. 1 2 .  W rześn ia  1 8 4 6 .  r. 
— »Dowodzący wojskami w p o łud n io w ym  Dagestanie , generał -p o ru c z n ik  
ksźę A rg u t in s k o j -D o łg o ru k i ,  w  celu skarcenia wsi S u g ra l ,  siedliska s t ro n ­
ników Szamita i szukając sposobności w yzw an ia  do boju  p a r ty i ,  k tó re  zbie­
rały  się w g ó rac h ,  w y ru sz y ł  1 6 .  S ierpn ia  z p ow ierzonym  mu oddziałem 
z wyniosłości turczydachskich ku rzece K a ra -K o jsu .

1 8 .  t. m. oddział zniósł w szystk ie  fu to ry  około Sugrat la  i zniszczył za­
pasy żyw ności na zimę p rzy g o to w a n e  przez mieszkańców nie tak dla siebie, 
jak  raczej dla pa r ty i  z nami w oju jących .

2 0 .  S ierpnia  dokonane zostało poruszenie  ku wsi H apsutl i ku mostowi 
na K a r a - K o js u :  p a r ty e ,  które u s i łow ały  stawić oddziałowi o p ó r ,  zostały 
ze s tra tą  odparte. W o jsk a  nasze, podszedłszy bardzo blisko ku  wsi H a p ­
s u t l ,  zadały mieszkańcom wielkie szkody, gdy  tymczasem fu raźy e ry  zn iw e­
czyli w iększą część zboż i ogniem zniszczyli pozostające fu tory .

N a o d w ro tn ym  pochodzie oddziału , p a r ty a  pod w odzą  K ib i t -M a h o m y ,  
w ysz ła  w  pogoń za nim w znacznej liczbie lecz ksżę A rgutinskoj rozkazał 
części w ojsk  sw oich attakować nieprzyjaciela ; górale n iew ytrzyraal i  i pierz- 
chnęli w najw igb szym  nieładzie, zostaw ując  kilku trupem .

r a n c y a.
P a r y ż ,  1 7 .  Paźdz. — infanta L u d w ik a  napisa ła ,  jak  donosi m onitor  

p a ry sk i ,  bardzo czuły  list do króla i kró low ej F r a n c u z ó w .

Guizot daw ał wczora wielki obiad na cześe posła  angielskiego, na k tó -  
ren także przybyli poseł baw arsk i ,  książę W alle rs te in , minis trowie m a r y ­
n a rk i ,  w o jn y ,  publicznych b u d o w li ,  h a n d lu ,  jakotez książęta P asqu ier ,  
Broglie, hrabia de Ste. Aulairc ze sw o ją  m ałżonką,  k tó ry  je s t  na urlopie 
z Londynu  w P a ay żu ,  hr. Rossi i wiele innych  znakomitych osób.

D z i e n n i k  s p o r ó w  oświadcza się w sprawie  hiszpańskich m ałżeństw  
przeciw tłumaczeniu s łó w  jego przez N a t i o n a l a .  iż nie p ow ied z ia ł ,  że 
stan teraźniejszy w Hiszpanii utrw ali się przez małżeństwo taontpensierskie, 
aby przez to postęp ■ rozw ój instrukcyi hiszpańskich ucierpiała Monarchia 
k onsty tucy jna  jes t  tem tńnocnieniem, a ścisłe połączenie z F ran cyą  p o p ro ­
wadzi do dalszego rozw oju . W łaśn ie  to jes t  pos tęp ,  k tó ry  Hiszpania z w ła­
snych  sił rozwinie. M ałżeństwo królewicza M ontpensier  nie ma na celu in- 
te rw encyi w  spraw ach w ew nętrznych  hiszpańskich. P ow ta rzam y , m ał ień -
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stw o to  nic nie zmienia w  rów now adze eu ro p e jsk ie j, ale u trzym uje daw ne 
tradycye  polityki francuzk ić j, ow ej p o lity k i, k tó ra  przez pisarzy h is to ry i 
została  uśw ięcona, a  dzisiejszy h is to ryk  pan M ignet w pięknej swej p racy  
tak  św ietn ie ob jaśn ił, m ów iąc o hiszpańskiej sukcessyi. M ałżeństw o jednej 
lub  drugiej k ró lew ny  z obcym  księciem k rw i francuzk ie j, by łoby  może 
p so tę  w yrządziło  francuzkiej po lity ce , gdy  teraz m ałżeństw o królew icza 
M o n t p e n s i e r  na  now o ten stosunek utrzym a. Ono w łaśnie obudziło 
w  niek tórych  politykach angielskich zazdrość, a p rzyw iodło  u  nas dwa^ ro ­
dzaje ludzi do rozpaczy , naszych  republikanów , k tó rzyby  woleli ażeby 
Francya podzielała poniżenie sw ej dynasty i — i nędzną k o te ryą ,, k tórej za­
zdrość u pa tru je  w  pow odzeniu  G uizota upadek i nieszczęście a ieisa. 
Do w y ją tk ó w  zam ieszczonych w  R e v u e  d e s  d e u s  M o n d e s  z no t d y ­
p lom atycznych  Palm erstona i G uizota żadnych nie do aje uw ag z i e n n i k  
s p o r ó w .  O ty c h  notach  dyplom atycznych pow iada N a t i o n a l :  az do 
chw ili ogłoszenia tych  no t u rzędow ego , nie m ożna w iedzieć, kto łudzi p u ­
bliczność, czyli G uizot czy lo rd  Palm erston lub tez obadw aj razem, iy m -  
czasem niech ma praw dę k tó ryko lw iek  z n ich , ty le  je s t rzeczą p ew n ą , ze 
rząd  francuzki bardzo sig m y li, gdy  rozum ie , iż m ałżeństw o infantki z k ró ­
lewiczem  M ontpensier zm niejszy w p ływ  angielski na półw yspie. H iszpania 
n ia  sam ym  je s t domem bourbońskim . S ą  tam narodow e uczucia, pew na 
n iepodległość, in teressa pojęcia i s tro n n ic tw a , k tó re  w yw ołały  rew olucyą 
z  ro k u  1 8 3 7 .  i do tych  się zwróci A nglia. F r a n c e  zastanawia się nad tą  
częścią n o ty  G uizo ta , w  k tó re j m ów i, iż rząd  angielski miał plan zaślubie­
n ia  księcia K oburg  z k ró lo w ą  Izab e llą , i że w tenczas w łaśnie sądził, że mu 
się w olne o tw o rzy ło  pole do staran ia  się dla królew icza M ontpensier o rękę 
kró lew nej infantki i że o tera doniósł gabinetow i angielskiemu. Na to
F r a n c e  odpow iada, że ju ż  2 2 . Sierpnia gabinet angielski w yrzekł się sw ych

zabiegów  na korzyść księcia jakiego z dom u b o u rb o n , a po tej dacie gabinet 
tu ile ry jsk i ośw iadczył się ze sw ą  go tow ością d z i a ł a n i a  w olnego i n iepod­
ległego pod p o zo rem , iż A nglia nie znajdu je  się w  granicach w zajem nych 
zobow iązań . T u  je s t  w łaśnie w ielka sprzeczność, poniew aż w  ow ym  cza­
sie lo rd  P alm erstron  uw zględnił zupełnie p rzedstaw ienia F rancyi i od ją ł je j 
Wszelki pozór do działania odrębnego.

S podziew ają  się n iek tó rych  zm ian w  m inisterstw ie francuzkiem . G uizot 
sam w id z i, iż po trzeba now ych  żyw io łów , aby  pozaprow adzac liczne zmia­
n y  w  n iek tó rych  gałęziach adm in is trac ji. P anow ie  L aplange, M artin  du 
N ord  i C unin G ridaine zapew ne jeszcze p rzed  nadchodzącemi posiedzeniam i 
izby  zostaną przez m łodszych i siln iejszych m ężów  zastąpionym i. Może 
G uizo tow i uda się przeciągnąć na sw oję  stronę  D ufaure z jego  stronnikam i 
przez  pew ne p rzyzw olen ia .

D e m o c r a t i e  p a c i f i q u e  donosi ze sm utk iem , że pan Considerant 
W skutek w ypadków genewskich nie może się utjai: z  Lauzauny do Genewy  
i tam Wykładać systemat furyeryzm u.

Na początkn tego tygodn ia  w yszed ł p ierw szy  num er n o w e g o  przeglądu, 
L e  C o n s e r v a t e u r ,  k tó ry  założyło  4 0  k o n s e r w a t y w n y c h  depu tow anych
1 przez  nich je s t redagow any i u trzym yw any .

D onoszą z departam entu  A ube o licznych pożarach. W  przeciągu  dni 
ośm iu paliło się w  Longueville i B ligny, w La Lhapelle S t. L eu  i S t. M ar­
tin  de V ig n e t, zgorzała p rzy  tem wielka fabryka.

O dezw a hrabiego M ontem olina jako  też odezw a tym czasow ej J u n ty  na- 
b a rsk ie j niew iadom o gdzie się u k ry w a jące j, rozszerzone zosta ły  w w ielu 
tysięcach exem plarzy  po p row incych  bask ijsk ich , po N aw arze , K atalonii, 
niższej A rragonii i aż daleko w  głąb  H iszpanii, ale bez najm niejszego dotych- 
c*as sku tku . P row incye  baskijskie i N aw arra  zosta ją  w najgłębszym  po­
k o ju , a zgrom adzone w nich w o jsko , je s t tak liczne, iż w samem zarodku 
Potrafi u tłum ić najm niejsze poruszenie. A le też niem iano wcale k łopotu
2 pow odu  gotowania tego now ego zamachu. Z P am pelony  wyszedł był 
do M adry tu  pułk P r i n c i p e ,  k tó rym  jako  p u łkow nik  dowodził Infant 
Francisco de Assis i ty m  sposobem uszczuplona została załoga; zeby więc 
,ak znakomite miasto nie miało za słabej zasłony, przys łano  w to miejsce 
Pułk jazdy  C o n s t i t u t i o n ,  k tó ry  jes t  najlepiej w y m u s t ro w an y  ■ najw.ęcej 
**» karności w  całej armii. T akże i z niższej A ragonh  ...esłychac o zadnem 
Poruszeniu , a przynajmniej wieści o powstaniu w  Maestrazgo m epotw ie i-  
‘̂ a j ą  się wcale i tak  brzm ią dziwacznie, iż niezasługują na uwagę, zwłasz-

jeżeli się p rzy jdz ie  rozpa trzyć  w ilości w ojska jakie  tam zgrom adzono. 
-Ale n ie,nasz w ątp liw ości, że w  K atalonii niedaleko od T o rd e ry  pokazała się 
n iedaw no banda, k tóra zam ierzała robić pow stanie, lecz dodać trzeba, ze się 
składała ty lko  z 1 0  ludzj Dowo(jzi} „ ją  jak iś cz łow iek , k tó ry  n a  jeduę 
p rzynajm nie j w ieś znaczny w p ły w  w v w ie ra l, lecz w  ogóle n ik t się nie- 
chciał do niej czepić. Zdaje się że "lud pamięta c ierp ien ia , k tó rych  do­
św iadczy ł w  ostatn iej w ojn ie  dom ow ej.

A n g l i a .
L o n d y n ,  dn. 1 5 . Październ ika. _  Dziedzice po baroniach odby­

w a ją  zgrom adzenia i zachęcają się naw zajem  do niesienia pom ocy zgło­
dniałem u ludow i. Na zgrom adzeniu w e W a te rfo rd  p rzyp isJ w a* ^ ' r D- W . 
B arron  znaczną część w iny  dziedz icom , iż teraz znajduje się lud w tak sm u- 
tnem  położeniu. P ow iedzia ł m iędzy iunem i: czuję spraw ied liw ą dumę  
w  sob ie , iż popraw iłem  dolę moich dzierżaw ców , byłbym  się w stydził, 
gdybym  tego n ie  uczynił. U w ażam  to za obow iązek m oralny, k tó ry  mnie

w iąże ze społecznością. Ze sm utkiem  m uszę w y zn ać , że ow i panow ie 
tego nie robią, B ardzo ża łu ję  nie tak  dla n ic h , ja k  raczej z pow odu  na­
ro d u  i k ra ju , w  k tó ry m  ż y ją  i z pow odu  lu d u , z k tórego m y  w szyscy  
żyjem y. P y tam  się , jak  m ogą dzierżaw cy przedsiębrać u lepszen ia , k iedy 
dziedzice żadnego nie dokładają  staran ia  i n iew yprzedzają  ich dobrym  p rz y ­
kładem ? W szystk im  nam  je s t  rzeczą  w iad o m ą, iż do polepszenia s tanu  
Irlandy i potrzeba ulepszeń w  ro ln ictw ie. M y  j e s t e ś m y  l u d e m  r o l n i ­
c z y m ,  a  j e ż e l i  d z i e d z i c i e  n i e p o c h w y c ą  s i l n i e  k o ł a  z a  s z p r y ­
c h y ,  t y l k o  s i ę  k r y ć  b ę d ą  z a  p i e c ą m i ,  n a t e n c z a s  n i e c h  g i n ą ,
n i e c h  i c h  g r u z y  w s p ó l n e  z a s y p i ą ,  — o n i  n a  t o  z a s ł u ż y l i ........
Nasze rolnictw o w  tej baronii je s t hań bą dla E u ro p y  ucyw ilizow anej; p o ­
w iadam  to , bo mara o tem głębokie przekonanie. Przejechałem  całą E u ro ­
pę z w y ją tk iem  H iszpan ii, a w  żadnym  k ra ju  ro ln ic tw o  n ie  je s t do tego 
stopnia zaniedbanem , jak  u  nas. Patrzcie na S zkocyą m ającą  daleko go r­
sze r o le , na je j ch łopów , z k tó ry ch  najbiedniejszy daleko lepiej sobie ży je , 
aniżeli u  nas w ięksi dzierżaw cy. N ikby tam  nie ograniczył się na sam ych 
kartoflach  n ęd zn y ch , a przecie g ru n ta  są  tam  gorsze , klim at o strze jszy , 
ren ty  i podatki daleko w y ższe , aniżeli u  n a s . . .  Z kąd to  pochodzi?  Z  w ię­
kszej zabiegłości, z obszerniejszych w iadom ości tam ecznych ro ln ików  i p o ­
niew aż szkoccy dziedzice od w ieków  w ielkiego dokładali s taran ia  o pole­
pszenie ro ln ictw a i b y tu  w łościan.

T i m e s  p rzed  n iedaw nym  czasem w y sła ł w łasnych  koraissarzy  dla I r -  
landi i S zkocy i, by  ci zbadali stan  tam ecznej lu dnośc i; rap o rta  ty ch  ko- 
Hiissarzy są po w iększej części bardzo g run tow ne . C zytaliśm y niedaw no 
list bardzo dobrze nap isany , w  k tó ry m  m ów ią  o nędzy  panującej w  górach  
szkockich i w ykazu ją  g łów ne je j pow ody. P om iędzy  innem i lis t ten obej­
muje następne porów nan ie  pom iędzy u p raw n y m , a n ieup raw nym  grun tem  
w całej B rytanii. A nglia ma 3 5 ,6 3 2 ,0 0 0  akrów  g ru n tu  upraw nego ,
5 .4 5 4 .0 0 0  n ieupraw nego , a do u p raw y  zdolnego; 3 ,2 5 6 ,4 0 0  n ieu ży tk ó w ; 
W alja 3 ,1 1 7 ,0 0 0  g ru n tu  upraw nego , 5 3 0 ,0 0 0  n ieupraw nego , 1 ,1 0 5 ,0 0 0  
nieużytków . Szkocya 5 ,1 6 5 ,0 0 0  u p raw n eg o , 8 ,5 2 3 ,9 3 0  n ieuży tków , 
a 5 ,9 5 0 ,0 0 0  n ieu p raw n eg o , jakko lw iek  zdolnego do u p raw y . Irland ja  
1 2 ,5 2 5 ,2 8 0  u p raw n eg o , 4 ,5 0 0 ,0 0 0  n ieu p raw n eg o , 2 ,4 1 6 ,6 6 1  n ieuży t­
ków. W y sp y  3 8 3 ,6 9 0  u p ra w n e g o , 1 0 6 ,0 0 0  n ieu p raw n eg o , .5 6 9 ,4 6 9  
n ieużytków : razem  w całym  k ra ju  4 6 ,9 2 2 ,9 7 0  ak ró w  g ru n tu  upraw nego ,
1 4 .6 0 0 . 0 0 0  n ieupraw nego, ale zdolnego do u p raw y , 1 5 ,3 7 1 ,4 6 3  n ieuży ­
tków . G łów nego pow odu  dla czego g ru n t w  Szkocyi tak  mało je s t  u p raw n y  
szukać należy w  egoizmie w ielkich w łaścicieli, k tó rzy  znacznych obszarów  
używ ają  na pastw iska  dla ow iec , zam iast rozdzielać je  na m ałe dzierżaw y

W y b ó r  lo rda m ajora C ity londyńsk ie j nareszcie zosta ł-ukończony  tego 
r o k u ;  nie mała to  by ła  sp ra w a , choć zw yk le  rzeczy  bardzo po p ro s tu  idą. 
P isarz z g r o m a d z e n ia  a ld e r m a n ó w  p rzedstaw ia  rozm aitych  kandyda tów  w y ­
borcom , k tó rzy  ty lko  podnoszą ręce za tym  lub  o w y m , liczą g ło sy  i w y ­
bór je s t skończonym . N ow o w y b ran y  w  danym  dniu zajm uje w ładzę cy­
w ilną  i panuje nad G rodem  londyńskim , w ym ierzając  spraw ied liw ość, p rz y j­
m ując w M a n s io n - lio u se  k s ią ż ą t, am basado rów , znakom itych  cudzoziem ­
ców , k ró low ę n a w e t; słowem  ko rzysta jąc  z w szystk ich  p rzy w ile jó w  p rz y ­
w iązanych  do tej jednorocznej w ładzy. A le tego ro k u  inaczej rzeczy  p o sz ły ; 
votum  ręczne nie w y s ta rc z y ło , potrzeba by ło  uciec się do g łosow ania im ien­
nego (poll), a to trw a ło  tydzień  cały. P rzez  te kilka dni ro zw ija ły  się p rzed 
nam i w szystk ie u stępy  dram atu  w yborczego. K andydaci ca ły  dzień stali 
na hustings podsycając gorliw ość sw ych  stronn ików , podżegając obojętnych, 
w alcząc s ło w am i, by zapew nić zw ycięstw o lub opierać się n ieprzyjacielow i. 
Aż do ostatniej chw ili zdaw ało s ię , że alderm an W o o d  zw ycięży  na tych  
w y śc ig ach , znano go na placu C ity, bo ju z  w  roku  zeszłym  w alczy ł z osta­
tnim  lordem  m ajorem . W  tym  roku  w iększa część zak ładów  by ła  za jego  
w yborem . A  jed n ak  alderm an W o o d ,  k tó ry  w pierw szej prób ie  odniósł 
zw y cięz tw o , w  ostatniej uległ. S ir  J e r z y  C a ro ll został m ianow any dzie­
więciu głosam i większości ( 1 6 5 4  przeciw  1 6 4 3 ) .  P rzed  stanow czą k lęską 
alderm an .W o o d  m usiał w y trzym ać  w szelkiego ro d za ju  przykrości. W o lność  
prasy  i słow a A nglików  w czasie w y b o ró w , posun ię ta  je s t do nader w y ­
sokiego sto p n ia ; nadużyw ano  jć j może w zględem  nieszczęśliw ego k a n d y d a ta /  
Z arzucano mu kilka ak tów  z jego  p ry w atn eg o  ży c ia , b y  dow ieść , że nie 
je s t w art publicznego zaufania. Prezes pew nego stow arzyszenia  o tw arcie 
zarzucał alderm anow i W o o d , że naduży ł zaufania tego to w arzy stw a  obra- 
cają c  na  sw ój użytek  sum m y m u po w ierzo n e ; inne jeszcze czyniono mu 
za rzu ty , stara ł się usp raw ied liw ić , ale nie pow iod ło  m u s ię , ja k  tego do­
w odzi skutek w yborów .

A  u s t r y  a.
W i e d e ń ,  d. 1 7 . Października. — C esa rsko -k ró lew sk iem u  pensyow a- 

nem u feldm arszałkow i hrabiem u T ige pub likow ano w y ro k  przed k ilku  dnia­
mi sąd u  w ojennego. Feldm arszałek został skazany na kilkoletnie w ięzienie 
w fo rtecy  za oszustw o i k rzyw oprzysięstw o . Cesarz przecież mając w zgląd 
ua d ługo le tn ią  służbę i na rodzinę jego , zam ienił tę  karę  na kassacyę. C zyn­
ność ta  hańbiąca odbyła się na sali radnej w  obec genarałów  i oficerów, 
p rz y  o tw artych  drzw iach i oknach , w ed ług  staroży tnych  p raw  w ojsko- 
w jrch. T ym  sposobem p ostrada ł stopnie sw e w o jsk o w e, godność podko­
m orzego i w szystkie o rdery . T enże sam feldm arszałek b y ł daw niej podko­
m orzym  teraźniejszego cesarza.
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W i e d e ń ,  dn. 48. Października. — Po salonach dyplomatycznych, 

które się teraz gośćmi coraz bardziej zapełniają, trudni wszystkich nota 
Palmerstona podana do dworow północnych w przedmiocie małżeństw hisz­
pańskich. Wszyscy jednozgodnie całe postępowanie lorda Palmerstona 
uważają za pozbawione wszelkiej godności, zwłaszcza, że dawniej w spra­
wie hiszpańskiej przyzwyczajony był grozić środkami ostatecznemi. Odpo­
wiedź Metternicha jest dana z taktem. Austryą małżeństwa te mało obchodzą, 
bo jeszcze nieuznała teraźniejszej królowej. Zdaje się, że lord z Petersburga 
i  z Berlina także nieotrzyma pocieszających odpowiedzi. Oczekujemy co 
chwilę nowego posła angielskiego lorda Ponsonby. Sir Robert Gordon 
bawi tu jeszcze.

, W i e d e ń ,  19- Październ. — Według pogłoski miał cesarz postanowić, 
ażeby we wszystkich sprawach cywilnych zaprowadzono postępowanie ustne. 
Dotąd podobne postępowanie było zaprowadzone w  mniejszych sprawach 
pieniężnych do 100  zł. r. Dotychczasowe przedłużania processów porobiły 
z adwokatów nabobów milijonowych, którzy zdumiewali obcych swerni nie- 
zmiernemi bogactwami. — Znany fałszerz banknotów baron Boor umarł 
w  więzieniu.

— Bardzo tu narzekają na duchownych, którzy nie zważają na ciężkie 
czasy i są niemiłosiernymi pasterzami swoich owieczek. Tak jeden ducho­
wny z Gross Nauendorf pod Zizersdorf porozumiał się z młynarzem i dał 
mu do zmielenia stare zapasy zepsutego zboża i przedawać kazał biednemu 
ludowi. Lecz wielu z nich zachorowało, rzecz tę oddano pod ścisłe śledz­
two i zapewne surowo zostanie ukarany tak duchowny jakoteż młynarz. 

N i e m c y .
Donoszą z Ulrau, że budowy forteczne już badzo znacznie dokonanemi 

zostały. W  ciągu roku ostatniego przebudowano 1 ,700 ,000  złotych reńsk. 
Na rok 1847 . przepisano zbyt wiele miejsc, które wykończonemi być mają.

S z w a j c a r y a .
Ostatnie numera dziennika R e v u e  de  Ge n e v e  są pisane z wielkiem 

umiarkowaniem, co pokazuje że stronnictwo ludowe jest pewne swojej spra­
w y i niepotrzebuje się lękać żadnych pogróżek. Wyszło świeże pismo ulo­
tne, które projektuje zaprowadzenie sądów wyjątkowych, lecz R e v u e  po­
wiada, że lud genewski, który walczył za wolność, zrobił wiele postępu, 
jest zbyt cywilizowany ażeby miał stanąć w sprzeczności ze zasadami, na 
których wolność polega. W reszcie niemożna ani pomyśleć, żeby się do 
zemsty miał zniżać. Rząd tymczasowy zwołał sześć kompanii milicyi i tak 
się ochotnie zebrały, że ani jednego człowieka nie brakowało. Naczelnik 
wydziału spraw wewnętrznych zajm uje się szacowaniem szkód przez bie­
głych, które ponieśli mieszkance i chcą mieć -w ynagrodzonem u

W ł o c h y .
R z y m ,  dn. 3. Października. —. Reklamacye, które się sypią ze wszy­

stkich prowincyi, przeciw nadużyciom dawniejszego rządu, są tak liczne, 
iż rząd teraźniejszy zaczyna tracić odwagę i nieufa sobie, że im zaradzić 
potrafi. Wszędzie się domagają innych urządzeń i innych urzędników. 
Trudno dworowi rzymskiemu z należytą energią zaprowadzać polepszenia, 
to gwałtowne zmiany poprzewracałyby za nadto i zbyt nagle stosunki zna­
cznej części ludności, coby na spokojność zły wpływ wywrzeć mogło.

Rządy włoskie miały porobić zapytania dworowi papiezkiemu: czyli 
istotnie jest jego zamiarem doprowadzić do skutku federacyą państw wło­
skich, jak stronnictwo liberalne ciągle utrzymuje? Kardynał Gizzi miał od­
powiedzieć, iż papież niemyśli o podnoszeniu chorągwi rewolucyjnej, ale 
chce być panem w swoich państwach i według własnego pomysłu wszyst- 
kicm u siebie rządzić. Hrabia Solar de la Margarita, minister spraw zewnę­
trznych królestwa sardyńskiego, który uchodzi za Jezuitę, miał u papieża 
już dwa posłuchania, ale nigdy nieudało mu się rzeczy tak nastroić, aby 
mowę na stosunki polityczne był w stanie nakręcić. Powiadają wszyscy, 
że jak tylko minister zaczął się zbliżać do swego celu, to papież umiał tak 
mowę nakierować, że go z niczem puścił.

W e n e c y a ,  dn. 3. Października. — Kongres uczonych w Genui już 
zakończony; wyjechali oni zadowoleni przyjęciem. Było ich do 1200 , 
a innych cudzoziemców dla ciekawości zgromadziło się do 10 ,000 . Pre- 
zydował na obradach Brignolc Sale, a sekretarzem był Markiz Pallavicini. 
Obiad jadło zawsze do 5 0 0  osób razem i płacili za osobę po 3 franki, a ma­
gistrat na przyjęcie assygnował 2 6 ,0 0 0  fr. Ażeby i ludowi sprawić ucie­
chę magistrat sprowadził francuskiego aeronautę Guillota, który dnia 23- 
W rześnia wzbił się balonem w obłoki na 7 0 0 0  stóp i szczęśliwie na ziemię 
się spuścił. Na dniu 27. odbywano uroczyste położenie kamienia na pomnik 
Kolumbowi. Po wyexekwowaniu hymnu skomponowanego przez p.Garabino, 
który wydał opis Genui, miał mowę przy kamieniu uczony markiz Pareto.

T u r c y a.
K o n s t a n t y n o p o l  30. Września. — Przedwczoraj minister spraw 

zagranicznych Reszyd Basza, został wezwany rano do rezydencyi cesarskiej 
w Cziragan, gdzie sułtan uwiadomił go; iż został mianowany wielkim 
wezyrem i wręczył mu pieczęć cesarską i ozdoby jego godności. Stosownie 
do etykiety dworskiej, przy tein mianowaniu znajdował się wielki Mufti, 
i wedle zwyczaju, został zatwierdzony w swyin urzędzie, następnie nowy 
wielki wezyr wraz z wielkim Muftira w licznym orszaku udał się do Porty. 
Tegoż, samego dnia do tychczasow y B e jlik d ii, Ali E ffendi, został mianowany 
m inistrem  sp raw  zagranicznych i nadano mu zaraź stósdwną rangę.

O B W I E S Z C Z E N IE .
Posiedziciel młyna Pan K r o t o c h w i l l  za­

myśla na swym gruncie pod Nr. 162. przedmie­
ścia St. Marcińskiego na ulicy M łyńskiej po ło ­
żonym , założyć jeszcze jeden kocioł parowy.

Przed udzieleniem konsensu ze strony w ła ­
d z y  wyższej uwiadomiamy o tern publiczność 
z tem wezwaniem, aby jakiebądź kolwiek pro- 
testacye w przeciągu c z t e r e c h  t y g o d n i  nam 
przedłożone zostały.

W yznaczony czas 4 tygoduiowy rozpoczyna 
się z dniem wejścia dziennika rządowego toż 
ogłoszenie zawierającego, i stanowi prekluzyą 
co do protestacyów nie pochodzących z praw 
prywatnych.

Poznaii, dnia 2. Października 1846.
M a g i s t r a t .

S P R Z E D A Z  KONIECZNA^
S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i  w Ś r o d z i e .

G runt młynarski w J a n k p w i e  pod Nr. 15. 
położony, do B e n j a m i n a  i B e a t y  małżonków 
S z u l c  należący, składający się z domu mieszkal­
nego i z dom u, który dopiero budowanym  zo­
sta je , kilkoro budynków  gospodarczych, 124 
morgów miary Magdeburskiej roli ornej, prze­
szło 50 morgów pastwiska, łąk około 14 mórg, 
młyna wodnego o dwóch gankach wraz z uten­
syliami i z jednego stawu młyńskiego, z którego 
w artość dochodu z młyna samego oszacowana 
na 17,125 Tal. wedle taxy, mogącej być przej­
rzanej wraz z wykazem hipotecznym i war un­
kami w Registraturze, ma być

d n i a  28.  G r u d n i a  1846 . 
w  miejscu zwykłem posiedzeń sądowych sprze­
dany.

Niewiadoma z pobytu wierzycielka wdowa 
K a r  o 1 i u a T  e w e z e w s k a zapozy wa się niuiej- 
szem publicznie.

Podpisane Dominium posiada w M i e s z k o ­
w i e  w powiecie P i e s z e  w s k i m  austeryą ze 
stajnią i jeszcze z drugim domem w ogrodzie 
przyległym i do ausłeryi należącym Posada ta 
położona w rynku i tuż przy szosie jest każdego

czasu z w o l n e j  r ę k i  do sprzedania i od 23. 
Kwietnia 1847. r. do odebrania. O warunkach 
kontraktu dow iedzieć się można listem do Ch o -  
r y u i  pod K o ś c i a n  adressowanym , którą to 
drogą interessent odbierze zarazem iiiformacyą, 
w którym czasie właściciela w miejscu zastać 
może.

Dominium M i e s z k ó w ,  d. 18. W rześnia 1846.

G ospodarstw o wiejskie o 7* mili od Poznania 
nad rzeką W artą  położone, zawierające w so­
bie 120 morgów roli ,o rnej, a 12 morg. łąk,  ma­
jące kompletny inwentarz, dwa domy mieszkal­
ne, stodołę i kilka stajni, jest z wolnej ręki za ma- 
le'rn zaliczeniem do sprzedania i natychmiast do 
objęcia. Bliższych wiadomości udzieli P. D a w i d  
F r a n k e l  w Poznaniu, na ul. Szerokiej Nr. 23.

Pierw szy transport świeże- 
» °  płynnego Astrachańskiego
kawiarń cotylko odebrali

I l r s i c i i i  A n d e r s c l i .

Handel mój wraz z pomieszkaniem z pod Nr. 
4. przy ulicy Nowej przeniosłem pod Nr. 34. 
przy ulicy W rocław skiej.

J. G r u s z c z y ń s k i ,  złotnik.

Świeżo sprowadzone 
korty zimowe,
kam izelki, aksamitne, wełnia­

ne i jerinalme,
szaliki, chustki na szyję,
fulary,
rękawiczki kaźmierkowe,
poleca

Handel towarów m odnych
Mi. L i s z k o w s k i e g o

_____________________ W rynku  pod Nr. 48.
W o d ę  kolońską z najsławniej­

szych fabryk kolonii, poleca po kolońskich ce­
nach fabrycznych

M i - l a t c i r ,  na ulicy W rocław skiej Nr. 14.
Prawdziwie rossyjską herbatę karawa 

nową — Otrzyma! z Petersburga
j  na ulicy W rocławskiej Nr. 14.

lN a 1P*Vk niejsze Mallagskie 
W "® 0 cytryny (nie zielone) apelcyny po 
y  1 s8r-> tłusty Unik. ser śmietan­
kowy w małych i dużych sztukach funt po 3 
sgr., i pierwszą Ma^ileb. kwaśną ka- 
i m s t ę  odebrał 1
*Fósef Lphraitns Wodim ulica j\r.g .

hośeiolów *

niedzielę dnia 25. Października 1846. r. 
m id i kazanie

po po łudn iu .przed  południom.

yv ciag-u tygodnia od dn. 
do 22. Października.

urodź, się

-c . i— U N U C.I-3

um arin

W  kościele katedralnym - ■ . . 
W  kośe. tarn. S. M aryi Magd. . 
W  kościele S. W ojciecha . . . 
W  kościele 8. M arcina . . . . . 
Franciszk. (gm ina niem.-katol.) . 
W  kościele dawn. X X . Domin. 
W  kośc. S ióstr miłosierdzia . . 
W  kośc. cwaniel. S. K rzyża. . 
W  kośc. ewaniel S, P io tra  . 
W  kościele garnizonowym . . •

\ .  W i k .  K o.-zu lsk i
- Man. Amman.
• Man. Prokop-,  .
- Dziek. Kamieński.
- F r o n ih o lz

Prawb. Stamm.

S u p e r i n t e n d .  Fischer, 
k a n d .  Petzold.
Kazn, dyn, Simon.

X. Proli. Urbanowicz.

Pastor F’riedrich.
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